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ELEKCJA I WJAZD UROCZYSTY
H E N R Y K A  W A L E Z J U S Z A

D O  K R A K O W A .

(Dokończenie)-

Niedługie panowanie H enryka Walezjusza, za
raz w samym początku odznaczyło się wzajemnóm 
nieukontentowaniem narodu i króla; absolutyzm 
bowiem książęcia francuzkiego, w jakim wzrósł 
i wychował się, nie mógł żadnym sposobem pogo
dzić się z usposobieniem ludu, co wolnemi głosa
mi ofiarował mu tron i obwarował go różnemi 
obowiązkami.

Powodem do tój niechęci, dało zbyteczne fawo
ryzowanie rodziny Zborowskich, która najwięcój 
przyczyniła się do wyniesienia na tron H enryka, 
zwłaszcza wtenczas gdy jeden z jój członków po
pełnił czyn wymagający surowego ukarania.

D rugiego bowiem dnia po koronacji, na dzie
dzińcu królewskiego zam ku, miały się odbyć

igrzyska rycerskie. W  tym celu cały plac w y
sypano piaskiem, by padłszy który z konia nie 
skaleczył się na kamieniach, i 24 współzapaśników 
utkwiło zwyczajem węgierskim tyleż długich ko- 
pji, które przez cały dzień na miejscu stały. Mię
dzy niemi była jedna Samuela Zborowskiego, 
człowieka bardzo  możnego i spokrewnionego z naj- 
pierwszemi domami w Polsce, mająca na sobie 
napis: iż ktokolwiek, byle równy jem u rodem 
i walecznością, życzył się z nim spotkać, on gotów 
będzie z takowym za zdrowie króla skruszyć ko- 
pję. Chociaż napis ten wielu czytało, nikt nie 
śmiał stanąć do walki z przemożnym magnatem, 
posiadającym wszelkie środki w razie przegranej 
pomszczenia doznanej zniewagi. Ale po cało- 
dniowóm daremnem czekaniu, samym już  zmro
kiem, znalazł się śmiałek, wyrwał kopją Samuela 
i zawiózł do miasta w chęci spotkania się ze Zbo
rowskim. B y ł nim Janusz K roa ta  sługa Ja n a  T ę-  
czyńskiego, Samuel więc mniemając, że to roz
myślna obraza wymierzona przez Tęczyńskiego, 
wysłał do walki z Kroatem sługę swego szlachica 
Moszczyńskiego, sam zaś przez przyjaciół wyzwał 
kasztelana do pojedynczego spotkania się na ko-
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pj-e. Tęczyński uniewinniając się, oświadczył, że 
kroaty nie podmówił i nie kazał mu takiej zniewa
gi Zborowskiemu wyrządzić, ale ten uparł  się 
i pojedynek zdeklarowany został. G dy  więc kroi 
z posiedzenia senatu, wracał krużgankiem do 
swych pokoi, napastnicy dali znak i Moszczyński 
z Kroatem przy wielkim tłumie ludzi spiąwszy 
konie w największym pędzie uderzyli na siebie.

W  starciu tern Moszczyński przebił środek ta r
czy przeciwnika, nie uszkodziwszy jego samego, 
Kroat zaś zmierzywszy niżej kopją, przeszył Mo
szyńskiemu nagolennik i kulbakę i silnie uderzył 
w lędźwie. Nie przestając na tern dobył z pod 
kolana ostrego miecza i byłby nim nową zadał 
ranę, gdyby go Węgr/.yni przytomni krzykiem 
swym nie wstrzymali. Rozjątrzony tą porażką 
Moszczyńskiego Samuel, porwawszy długi i ostry 
czekan, podsunął się ku Kroacie i byłby go zabił, 
gdyby nie mnóstwo ludu co stanęło w obronie 
Kroaty. Rozgniewany król, kazał zapaśnikom wy
dalić się z zamku, pod karą  śmierci i odsądzania 
od czci, a gdy Samuel ostatni prawie z gniewem 
i sarkaniem otoczony licznym pocztem wyjechał 
z zamku, mijając bramę górnego pałacu, spotkał 
uzbrojonego Tęczyńskiego, dążącego z miasta 
w pośród znacznego dworzan orszaku. Rozpo
czyna się wdęc zwada, i nie zważając na miejsce, 
na bliską obecność samego króla i królewny Anny, 
powaśnieni spiąwszy konie rzucili się jeden  na 
dru<rie<ro. W tem  Andrzej Wapowski towarzysz
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Tęczyńskiego a niechętny Zborowskim , wpada 
pomiędzy godzących na siebie, chcąc ich roze
rwać, lecz uderzony od Samuela czekanero, odbie
ra dwie rany w głowę. Z obudwu stron słudzy 
dobyli oręża, piechota Tęczyńskiego z kilku ru
sznic dala ognia, wszczął się więc ogromny ro
zruch, lud zaczął się cisnąć do zamku, a król ma
jąc  sobie doniesione, że rozruch ten przeciw niemu 
został wszczęty, rozkazał zawrzeć bramę zam
kową.

Zamieszanie jednak  trwało do późnej nocy za
n i m  zostało uśmierzone, i wtedy dopiero Samuel 
ustąpił do miasta, a Tęczyński z ranionym W apo- 
wskitn poszedł do króla. Tam  Wapowski mając 
suknię krwią zbroczoną pokazał królowi otrzyma
ne rany, i choć śmiertelnie ranny, miał jednak  je 
szcze tyle siły, że w długiej mowie uskarżał się 
na krzywdę wyrządzoną mu przez Zborowskiego.

N a drugi dzień Wapowski umarł, a król czy 
przez wdzięczność za okazaną mu przy elekcji 
przychylność, czy przez bojaźń potęgi domu tego, 
Samuela za karę wywołał tylko z kraju, bez wy
dania nań niesławy.

K ara  ta tak lekka, za zbrodniczą samowolę m a

gnata, przeciwna prawu a dowodząca stronności 
dla Zborowskich, niezmiernie przykre na wszy
stkich zrobiła wrażenie, nawet nie należących do 
żadnój partji. G dy zaś król oddał kasztelanją 
p r z e m y s k ą  wakującą po śmierci W a p o w s k i e g o ,  
Drohojewskiemu powinowatemu Z b o r o w s k i c h ,  
a województwo krakowskie Piotrowi Z b o r o w s k i e 

mu rodzonemu bratu Samuela, niechęć w naro
dzie podwójnej nabrała mocy i stała się powodem 
nieufności między królem a senatem.

Stan taki rzeczy nie mógł przypaść do smaku 
H enrykow i; poznał bowiem z niego dobitnie, zc 
jeżeli w narodzie znajdują się hańbiące go jedno
stki, to ogół jest szlachetnym i szanującym się, 
skoro oburza się na niesprawiedliwość i pilnie 
strzeże praw, sobie zaprzysiężonych. W idząc 
więc że nie może tak panować w Polsce, jak  brat 
jego we Francji,  czekał tylko sposobności, żeby 
się uwolnić z przymusu i porzucić koronę gwałtem 
mu prawie narzuconą, a przynajmniej wyjednaną 
nie za jego jedynie staraniem. Sposobność ta 
wprędce się znalazła.

M atka H enryka  K atarzyna de Medicis, niena
widząca syna drugiego, Karola IX ,  panującego 
we Francji, równie od niego nienawidzona, a spo
dziewając się w H enryku  znalesć powolniejszego 
dla siebie władcę, czuwała pilnie w Paryżu , aby 
po spodziewanej śmierci króla, której calćm ser-' 
cem życzyła, zapewnić tron dla H enryka. J a k  
więc tylko Karol zamknął oczy na wieki, K ata
rzyna natychmiast z tą miłą nowiną, wyprawiła 
listy do Krakowa, wzywając H en ry k a  o jak naj- 
śpieszniejsze przybycie, jeżeli nie chce tak pełnej 
blasku utracić korony. Że jednak  z braku prze
zorności. i nie przewidując, aby tak mała rzecz jak 
wyjazd królewski z k r a ju , m ógł potrzebować 

i aż zezwolenia Stanów, K atarzyna jednocześnie 
o śmierci króla francuzkiego zawiadomiła i posła 
cesarskiego Dudithiusa, który umyślnie rozgłosił 
tę wiadomość, pewnym będąc że będzie szkodliwą 
dla planów Henryka.

K ró l  więc chcąc nieekcąc, musiał z g r o m a d z i ć  

Senatorów, jacy się wówczas w Krakowie znajdo
wali, dla przedstawienia im potrzeby', wyjazdu do 
Francji  i uzyskania na to pozw'oienia.

Senatorowie nie czując się w prawie wydawa
nia podobnych decyzji, oświadczyli, że p o t r z e b a  
zwołać sejm,na nim całą rzecz przedstawić, i przŻ' 
rzekłszy spieszny powrót, prosić Stany Rzeczyp0'  
spolitćj o pozwolenie wyjazdu.

Jakkolwiek oświadczenie podobne musiało sl? 
niezmiernie dziwnóm Henrykowi wydawać, " T '  
słuchał go jednak cierpliwie i udał, że się na tiieg0 
zupełnie zgadza, chociaż w duszy pewno p r z e k b -
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nał i S tany i Rzeczpospolitą ,  a w końcu  może i sa
mego siebie, że się za p rz ą g ł  w tak uciąż liw e j a 
rzmo. L ę k a ją c  się za tem , aby kalwini f rancuzcy , 
korzystając z je g o  opóźnienia , innego  z książąt 
s"'ej fakcji nie u trzym ali  na tronie, postanow ił  ci
chaczem, w j a k  największej ta jem nicy  ujechać 
z K rakow a,  co też dn ia  18 C zerw ca  a zatóm  
w cztery miesiące po swej koronacji ,  z siedmią 
tylko towarzyszami w nocy dokonał.

W iadom ość  o ucieczce k ró la  ja k  g rom em  raziła 
wszystkich p rzew idujących  nowe troski z m ające
go nas tąp ić  bezkrólewia , a chociaż w gabinec ie  
królewskim znaleziono listy, w yk łada jące  konie
czność w yjazdu  i obie tnicę ja k  najspieszniejszego 
pow rotu ,  J a n  T ęczyński puścił się za  zbiegiem 
w drogę,  i łam iąc  koła , zajeżdżając konie, dogonił 
go na  g ran icy  Szlązka. A le  p roźby ,  nam owy, 
błagania, żadnego  na H e n r y k u  nie w yw ar ły  w p ły 
wu, bo m u  się ju ż  uśm iechała  korona,  z ca łą  swo
bodą w łasnej samowoli.

T ęc zy ń sk i  więc powrócił z niczóm, a H e n ry k  
wprost pojechał do  W iedn ia ,  i przyję ty został 
przez  M aksym iljana ,  nadspodziew anie  z wielką 
wspaniałością. Ż e  bytność H e n r y k a  tak n iep rze
w idzianą uprze jm ośc ią ,  p rzec iągnęła  się nad za 
miar jego ,  S e n a t  więc zdąży ł  p rzysłać  listy pro 
sząc w nich, aby  król dw óch  n arodów  tak  nie
przyzwoicie przedsięw ziętój p o d ró ży  pop rzes ta ł ,  
i wrócił do K ra k o w a ,  a S en a t  w p rę d ce  obmyśli 
sposób przystojniejszy dostan ia  się do  F ranc j i ,  
godny  k ró la  tak  potężnego j a k  P o ls k a  narodu .

A le H e n r y k  poznaw szy , co to je s t  k rólow ać 
w K rakow ie,  odpiśał, że żądan iu  S en a tu  żadnym  
sposobem uczyn ić  nie może, g d y ż  in teresa F ra n c j i  
w takim zna jdu ją  się stanie , iż w ym agają  p rzy b y -  
cia je g o  j a k  najśpieszniejszego. Z a leca ł  p rzy tóm  
już  pow tórn ie ,  ażeby  m u posłów p rzy s ła n o  dla 
naradzenia  się w sp raw ach  Rzeczypospolitej i obie
cyw ał znow u spieszny p o w ró t  j a k  ty lko  niesnaski 
we F ra n c j i  uspokojone zostaną.

K orre sp o n d en c ja  ta  S ena tu  z królem  żadnego  
nie p rzynios ła  sku tku ,  bo H e n r y k  nie powrócił, 
a Senat posłów nie w ypraw ił ,  chociaż król po raz  
trzeci z L u g d u n u  o to lis tem dop rasza ł  się. G d y  
więc wszelkie s ta ran ia  znaglenia k ró la  do pow ro 
tu  sp e łz ły  na  niczóm, a kraj bez  n iebezpieczeń
stwa dłużćj na pow ró t je g o  nie m óg ł oczekiwać, 
na zjeździe W arszaw sk im  uchwalono, że jeże li  
król na dzień  12 M aja  ro k u  nas tępnego  1575 nie 
powroci, tedy  na  sejmie naznaczonym  do Stężycy, 
do now ój elekcji na ród  przystąpi.  D e k r e t  ten na  
piśmie z podpisem  Stanów , H enrykow i do P a -  
r y ż a  zawieziony p i zęz R ozrnżew skiego  se k re ta 
rza koronnego  i J a n a  D roho jcw sk iego  starostę

i p rzem ysk iego ,  odczy ta ł  król H e n r y k  i ośw iad
czył, że się zastosuje do życzenia  S tanów  i przed 
oznaczonym  te rm inem  powróci do P olsk i .  Z a
mieszki je d n a k  i n iepokoje we F ra n c j i ,  pom no
żone przy jazdem  H e n ry k a ,  nie pozwoliły  zadość 
uczynić  p rzyrzeczeniu ,  w dn iu  więc dw unas tym  
M aja  ro zp o c zą ł  się sejm w S tężycy , k tó ry  je d n a k  
spe łz ł  na niczóm, bo okazały  się poróżnione zda
nia, co do ważności ak tu  elekcji. Sejm więc kon-  
wokacyjny odb y ł  się dopie ro  3 P aźdz ie rn ika ,  i po 

| jednodniow óm  trw aniu ,  ogłosił bezkrólewie , a czas 
j elekcji na  dz ień  czw ar ty  L is to p a d a  naznaczył.

W  czasie tym  T a ta rz y  wpadli na R uś ,  W ołyń  
i P o d o le ,  i wierni sw em u  obyczajowi, paląc, r a b u 
ją c ,  m ordu jąc  i zab ie ra jąc  jeńców , kraj cały zni
szczeniem napełnili.

(Dalszy ciąg).

O prócz  boju F ra n cu z ó w  w ulicach M agen ty ,  na 
tegorocznój W y s taw ie  zw raca pow szechną uw agę 
straszny  ustęp  b itwy pod W ate rloo  przedstaw iony  
przez m alarza  Cornilliet.

N a  wysokim p a g ó rk u  czern ią  się szeregi pie
choty  a n g ie ls k ie j , za jm ujące w yborną  pozycję. 
N apoleon p ragnąc  spędzić n ieprzy jac ie la  i zająć 
tak  dogodne  m ilitarne stanowisko, wysóła dwie 
dywizje k irasierów , dośw iadczonych  w boju, aby 
naksz ta łt  h u ra g a n u  w padłszy na A nglików, silnem 
natarciem  zniosły g a rs tk ę  co śmiała stawić czoło 
je g o  planom. A le  p rzew odnia  gw iazda której po 
s łuszny  w ładca  F ra n c j i ,  zwycięztwam i zdum iew ał 
świat cały, p rzy g as ła  pod naciskiem  niezwalczo- 
nego fatum. P ęd zą ca  kaw’alerja,  z g łu c h y m  tę 
ten tem  po d o b n y m  do h u k u  szalejącój zdała burzy ,  
na  drodze  spo tyka  wąwóz s trom y  i głęboki.. ..  
P ie rw sze  szeregi p a r te  z ty łu  wpadają, konie gnio
tą  jeźdźców’, dó ł  zapełn ia  się, ludzie, zw ierzęta, 
k irysy ,  broń, tworzą je d n ą  bez ładną  massę, d rug ie  
szeregi śc iągają z rozpaczą  cugle, dalsze n ieśw ia
dom e niczego pędzą  n ap rzód  i nowe ofiary w pa
dają w o tchłań ,  w której ja k  w go tu jącym  się ko 
tle pe łnym  wody, w ysuw ają  się gdzie-n iegdzie  
ręce, nogi,  głow’y, ludzkie  i końskie.

P a t r z ą c  na  śm ierć ty lu  walecznych g inących tak 
nędznie ,  sm utek  nape łn ia  serca. Czujesz łzy ja- 
kiemi w kró tce  zaleje się F ra n c ja ,  słyszysz ję k  m a
tek, jak i  się wzniesie ku  niebiosom, na  p ierwszą 
wieść o doznanej klęsce, i mimo woli spoglądasz 
ku szeregom  p iechoty  angielskiej,  k tóra sto jąc
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w ciszy, jak  mur nieporuszona, czeka tylko hasła 
na wydanie okrzyku tryumfu.

Kompozycja cała bardzo ożywiona, pełna siły 
i energji, ale cóżbym nic da ł za to, żeby historja 
przestała dostarczać malarzom na temata, podo
bnie krwawych epizodów. G dyby te miljony co 
je  zjadła arm ja Napoleona w pielgrzymce orężnej 
po całej Europie, obrócone były na oświatę naro 
du, dziś ludzkość inneby zajęła stanowisko. L a ta  
składały się na te skarby, praca wyciskała s tru
mienie potu, a duch wojowniczy zwierzęcej natury
człowieka, rozwiał je  bez śladu   jednak nie
bez korzyści. P łyńm y więc dalej z rewolwerem 
i książką, w ręku, dopóki Ewangelją nie zawładnie 
światem, a nas uczucie i pojęcie prawdziwie chrze. 
ścijańskie.— Z obrazów polskiego pędzla, znajduje 
się portret kobiety, Rodakowskiego; Starzyńskiego 
zabicie biskupa Leodjum, Chlebowskiego K ocha
nowski przy zwłokach Urszulki i Kaplińskiego 
szlachcic i chłop polski, obraz pełen prawdy 
życia.

Jakkolwiek przy tak wielkiej rozmaitości instru
mentów muzycznych i wysokiem ich udoskonale
niu, zdaje się być trudnym  nowy jakiś wynalazek, 
jednak W łoch p. Padoyani ułożył kombinacją ze 
skrzypców i wiolonczeli i nazwał j ą  Oktawissonem. 
Instrum ent ten dosyć na oko oryginalny ma sześć 
strun  podzielonych na oktawy i powiązanych pa
rami. K ażdy skrzypek może grać na nim, z nader 
małem poprzedniem przygotowaniem; ton przy
pominający bardzo głos ludzki, niezmiernie rze
wny i przejmujący, tak spodobał się Rossiniemu, 
że usłyszawszy go, napisał zaraz do wynalazcy 
list następujący:

„Dziękuję ci, kochany panie Padovani, za 
przyjemość, jakiej doznałem przy słuchaniu twego 
przedziwnego instrumentu. Jako  wynalazca i jako 
artysta zachwyciłeś moich gości. Twój Oktawis- 
son ma wdzięk skrzypców i siłę basetli, a ty wy
dobywasz zeń przecudne tony. Przyszłość nagro
dzi twoje starania. W ierz tej wróżbie, którą ci 
daje w zamian za rozkosz doznaną, wdzięczny 
Rossini.”

Słyszałem że p. Padovani ma ze swym instru
mentem udać się do Londynu; projekt to wyborny 
co do inaterjalnych korzyści, bo następca tronu 
z młodą swą małżonką, mają prowadzić życie nie
zmiernie wesołe, a przynajmniej pełne wrzawy, 
uczt, mówr i t łum nych  bankietów. Zwyczaj bo
wiem stary, oparty na dążności narodu do łączenia 
się ze swoim m onarchą, do wtajemniczenia go 
w życie wewnętrzne powierzonego mu ludu, na
kazuje mu wpisywanie się do rozmaitych korpo

racji, czego książę z wielką dopełnia chęcią, Po 
każdej takiej ceremonji, następuje wspaniała uczta 
a przedtóm mowy witające dostojnego gościa. Na 
każdą mowę książę sam musi odpowiadać, pozba
wia się więc nieśmiałości, k tórą w nim troszkę 
uważano i wprawia się do krasomówstwa, tak dla 
wszystkich pożądanego, a w rządcach ludów nie
zbędnego i koniecznego.

Nie dawno książę prezydował przez dni trzy, 
na uroczystości odkrycia pomnika wystawionego 

jego  ojcu. Gdy zapisał się na listę wolnych oby
wa teli City, zamożna korporacja wystąpiła z ko
lacją i balem, pełnym przepychu, o jakim nawet 
nie macie wyobrażenia. Potem książę zapisał się 
do cechu krawców, później do cechu szewców, 
a po każdym zapisie zasiadał do wspaniałego ban
kietu, dziękując uściskiem ręki poczciwym praco
wnikom, co porzuciwszy igłę i szydło, przywdziali 
na siebie świąteczne szaty, aby uczcić przyszłego 
zwierzchnika kraju.

Powiadają że królowa W iktorja usuwając się 
z upełn ie  od publicznego życia, obowiązek wiel
kich przyjęć dworskich, pełnych form i nieznośnój 
e tyk ie ty ,  ma wyłącznie powierzyć księciu Walji 
i młodej jego małżonce. Na pozór powabna to 
rzecz niezmiernie, ale w rzeczywistości mordująca 
do niezniesienia prawie. Na jednem np. przyjęciu, 
natłok  zgromadzonych był tak wielki, upał tak 
nieznośny, że z powodu zmęczenia młodej księ
żniczki, ceremonją po dwa razy musiano przery 
wać. Książe jako mężczyzna, zahartowany ćwi- 
c zeniami gimnastycznemi, wytrzymał wszystkie 
ceremonialne męki do samego końca, bez znuże
nia. I  kiedyż fraszkami przestaniem zajmować 
się jak  dzieci.

(d. n).

*
*  *

W tej samój chwili, w której czytać będziecie 
moją z Wami pogadankę, w Morawji na Wele- 
hradzie, nastąpi obchód uroczysty tysiącletniej ro
cznicy zaprowadzenia na ziemiach słowiańskich 
wiary chrześcijańskiej. D o dnia 12 b. m., mieli 
się zjechać duchowni z całego państwa austryja- 
ckiego, a że rówmież spodziewany jest liczny 
napływ ludności, pragnącój uczestniczyć tak wspa
niałej uroczystości, urządzono przeto odpowiednio 
wszystkie pobliskie wsie i miasteczka, aby każdy 
z przybywających mógł w niej znalóźć pomieszcze
nie i chociaż jaką  taką wygodę. Szczegóły podam 
późniój jak  tylko dojdą pewne wiadomości, to
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ty lko wspomnę nawiasem, że kościół na  W e le h ra -  
dzie razem  z klasztorem  księży C ystersów , z b u 
dowany by ł w niezmiernie dalekiój przeszłości,  bo 
aż w r. 1190, i t rw a ł  bez p rze rw y  aż do  r. 1784, 
w k tó rym  to czasie, skasow any  przez C esarza  J ó 
zefa I I ,  p rzedany  został razem  z innem i dobram i 
kościelnemi, i obecnie je s t  własnością, b a rona  
Sina.

K ośció ł  ten  niezmiernie w spaniały  i obszerny,  
ma bardzo  ła d n ą  kopułę ,  niemniój p iękny  fronton 
i gustow ne m alowania sk lepień  świeżo odnow ione, 
W  nawie znajdują się dw ie  m a rm u ro w e  kolosalne 
posągi apostołów C yry l la  i S tracha ty ,  o ł ta rz  zaś 
zupełnie now y zamówiono w Rzym ie, i p rzy  nim 
m a się spełnić ta jem nica  Ofiary Pańsk ić j,  aby  wia
ra  przed tysiąc la ty  p rzy ję ta ,  p raw dam i ewangeli-  
cznemi w drożyła  się w nasze se rc a ,  p rzeszła 
w c z y n y ,  i z rob iła  społeczeństw o prawdziwie 
chrześcijańskióm. Z g rom adzen ia  pobożnych  spo
dziewają się b a rdzo  licznego, nie tak  jednak  jak 
sądzono, aby  ty lko  po g o d a  nic- u leg ła  jak ie j  zm ia
nie, o co w porze letniój nie trudno .

P o d o b n y  obchód  j u ż  się rozpoczął ,  w arehidye-  
cezji Gnieźnieńskiój i P oznańsk iej ,  j a k  również 
W Chorw acji  tak w Z agrzeb iu  ja k  i we wszystkich 
m iastach, m iasteczkach i wsiach kościelnych.

W  poznańskiój k a te d rz e  nap ływ  ludności je s t  
tak  wielki, że z ob s łu g ą  relig ijną przy  spowiedzi, 
miejscowi kapłani nie mogą dać sobie rady , a a r c y 
biskup Z agrzebsk i w y d a ł  polecenie, aby  na  wie
czną pam iątkę tego jub ileuszu , odpraw ianą  by ła  
k aż d eg o  roku  w iecznem i czasy w dn iu  5 Czerw ca 
we wszystkich  dyecez jach M sza S- w ję z y k u  s ło 
wiańskim.

O w ybrykach  la ta  pe łnych  szkody i zniszczenia, 
p rzysz ło  kilka wiadomości nie n a d e r  pocieszają
cych. P o d  R adom iem  od uderzen ia  p io runu  spa
lił się m agazyn  ze zb o ż em  rządow y . W  P o zn ań -  
skiem w p ad ł  p iorun  kominem do izby wiejskiój 
i raził s iedem osób zg rom adzonych  po p racy  p rzy  
wieczerzy. S ta ra n ia  lekarsk ie  p rzyw róc iły  w p ra 
wdzie życie rażonym  niebieskim g r o m e m ,  ale 
p rzesąd  ludu ,  ja k o b y  w czasie g rzm otów  i b u rzy  
jeść  się nie godziło , w ypadkiem  tym um ocn iony  
został. W  powiecie znow u z w iń g ro d z k im , sp a d ł  
g ra d  tak  wielki, że najm nie jsze  je g o  b ry ły  docho
dziły wielkości ja ja  ku rzego ,  i s t łuk łszy  zupełnie 
oziminy, zniszczywszy w arzyw a ogrodowe, n ie
zm iernie zaszkodził n a w e t  zasiewom wiosennym.

W  Morawji nareszcie n iedaleko od O łom uńca, 
dało  się uczuć nie trzęsienie, ale w strząśnienie zie
mi, od k tórego  padali ludzie, a d rzew a trzęs ły  się 
ja k b y  poruszane r ę k ą  ludzką, przy  zb ieran iu  ow o
ców. Uczeni dom yślają  się, że fenomen ten na

stąpił  sku tk iem  obsunięcia się wielkiój m assy lawy 
podziem nego w apien ia ,  zw łaszcza że ogran iczy ł 
się na  bardzo  s to sunkow o  małój p rzestrzeni .  B a 
danie  p rzyczyny  tego w ypadku , nie ty lko d la  u -  
czonych  może być in teresu jącóm , ale i d la  zw y
czajnych  śmierteln ików, p ra g n ą cy ch  wiedzióć, czy 
g ru n t  na  k tórym  żyją, z pow odu podziem nych  
zaw ik łań  nie pom knie się w przepaść, ab y  ich 
przew rócić  albo pochłonąć. O  u p ad k a ch  m oral
nych  nic tu  nie wspominam, bo te na  nieszczęście 
w coraz nowszych fazach wyścibiają na świat sw o
je  główki.,. .

W sp o m n ia w sz y  o poruszan iu  się d rzew  p rzy 
chodzi mi do myśli nasze ubóstwo owocowe, po
większające się w m iarę w zrastania chęci do  tak  
miłego i zdrow ego  przysm aku.

W a rsza w a  prawie całkow icie żyw i się zag ran i
cznym  ow ocem  z W ied n ia  i W ę g ie r  sp row adza
nym , chociaż niewiele zna jdz ie  miast, coby tyle 
co ona posiad ała ogrodow  i opuszczonych  placów. 
W  sa d ac h  j e d n a k  tych  d rz e w a  owocowe, to r a r y 
tas, ale za to wierzb, lip, bu jnych  pok rzyw , ch w a
s tów i p rz e ró ż n e g o  zielska w bród  po sam pas, 
j a k b y  w dziewiczych lasach A m ery k i .  P a t r z ą c  na 
takie opuszczenie sm utno  się robi w duszy  ludz-  
kiój, a j e d n a k  dawniój, mimo osław ienia p rzesz ło 
ści, więcój dbano  o pożytki z sadu, a naw et by ł  
zwyczaj bardzo  chw alebny , iż now ożeńcy  byli 
obow iązani,  w dn iu  weselnym, zasadzić kilka p ło 
nek. G d y b y  zwyczaj ten przyw rócono , do czego 
p ierwszy p rz y k ła d  należy się bez zaprzeczenia do 
k la ssy  wyżój nad ludem  stojącój, i g d y b y  go  za
stosowano p rzy  każdótn nowo narodzonóm  dzie
cku, wioski nasze w prędce p o k ry ły b y  się gęstemi 
sadami, a W a rsz a w a  m ożeby przes ta ła  żywić się 
cudzoziem skim  owocem, za k tó ry  n iem ało  wyse- 
ła  grosza.

Zm uszeni odm ieniać  się w wielu a wielu rze
czach, dlaczegóżbyśrny nie mieli w skrzes ić  tak  
p ięknego  zw ycza ju?  C óżby  to szkodziło  g d y b y  
p ańs tw o  młodzi, wr wilją dn ia  weselnego, w p rzy 
go tow ane  pop rzedn io  dołki,  zasadzili własną ręk ą  
po  kilka d rzew ek  owocow ych i potóm razem  we 
wspólnej m odlitw ie po poświęceniu przez kap łana  
w sadzonych  płonek, lub przez  kogoś innego w b ra 
ku  duchow nej osoby, prosili o b łogosławieństw o 
nieba, d la  poczciwej p racy  i dla p rzysz łych  no
wożeńców?

M odlitw a n igdy  nie wadzi, a nadto  zbliża ludzi 
do siebie, więc zwyczaj podobny  m nożąc  sady, 
z d o b y w a łb y  serca ludzkie  i łączy ł j e  z sobą.

D aw nie j  p rzy  u rodzinach  dziecka, wstawiano 
beczkę  wina do piwnicy, ja k o  przysz ły  trak tam ent 
weselnego g ro n a ;  symbol więc ten hu lack i niech
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zastąpi te raz  symbol pracy,  d rze w k a  owocowe. . ] 
Z  hulanki spad liśm y bardzo  n isk o ,  p racą  dźw i
gniem y się wysoko, a  p rzy  glebie żyznej, p ięknym  
inw entarzu  i sadach owocow ych, znajdzie się i b u 
te lka wina, a naw e t  nie je dna ,  bo i chęci i hum oru  
i p ien iędzy  nie braknie .

Sztvajcarja  m ala ,  uboga ,  nie posiadająca naw et 
szóstej części tój p rzestrzen i u p raw n e j  roli j a k ą  
m y  posiadam y, a je d n a k  zb iera  owoców rocznie 
w e d łu g  obliczenia 75 miljonów garncy ,  g d y  u nas 
zb iór  te n  nie wynosi naw et cz terdzies tu  miljonów. 
B eczki więc wina zostawimy na później,  na  czasy 
g d y  łatwiej nam będzie o beczkę złota, ja k  dziś 
o ru lonik  dukatów , a te raz  w eźm y się do drzewek, 
p rzem ien ia jąc  j e  w m etryk i naszego chrz tu ,  zaślu
bin i w ażniejszych dom ow ych  wypadków. T y lk o  
za raz  w począ tku  nie og ląda jm y  się na d rugich ,  
róbm y  pojedynczo

Co każe duch B o ży ,
A całość się złoży.

SZARADA.

P ierwsze trzecie, do p ływ an ia ,
D rugie trzecie, koniec dania,
D ruga  pierw sza , na  ub ran ie  
W szystkie s tro ją  panny, panie.

A . T.

(Znaczenie  p rz e sz łe j  S za ra d y :— Kwartety).

Nie ła tw e to zadanie  pisać o m odach wówczas, 
k iedy m oda p rz y b ra ła  tak  jednos ta jny  cha rak te r  
j a k  obecnie. O p ró c z  m ałych  wyjątków, widziemy 
sam e w ełniane suknie, różniące się jedynie  między 
sobą lekkością t k a n i n y , zacząwszy od barcżu  
i kam lotu ,  aź do fularu w ełnianego i kaszmiru. 
W  g a rn i ru n k u  su k ie n ,  mówiąc ogólnie panuje  
wielka prosto ta ,  najwięcej z nich, widziemy bez

żadnej ozdoby, inne zakończają  wodą, ruszką lub 
falbancczką, a to szczególniej w tedy  kiedy lekkość 
tkan iny  w y m ag a  aby by ła  u  do łu  obciągnięta  
ga rn irunk ie in .  J e d w a b n e  suknie  zupełn ie  prawie 
za rzu co n e ,  fu larow e ty lko w idzieć się dają, a to 
z pow odu nadzw yczajne j  ich lekkości; wreszcie 
fu laru  nie można nazw ać m aterją ,  gdyż  nie m a po
ły sku  i w yg ląda  skromnie.

M ów iąc o fu la rze  przy toczym y tu  b a rdzo  ła d n ą  
suknię ,  k tó rąśm y  uważali w m agazyn ie  panien 
K u h n k e .  cza rną  w  rzuc ik  biały z łożony  z k w ad ra 
cików. Spódn iczka  za całą ozdobę, m ia ła  u do łu  
w ypuszczoną w ąziuchną fa lb a n ec zk ę ,  z b ia łym  
brzeżkiem . S tan ik  g ła d k i  bez baw etu ,  p rzy b ran y  
by ł z obu  s tron  po tró jną  fa lbanką, ze wstążki 
p rzec iągn ię tą  od ram ienia  do paska.  N a  p rzód  
spódnicy  sp a d a ły  dwie szerokie szarfy  fu larowe, 
u  do łu  wcięte w ząb w ygarn irow ane  dw a razy 
fa łdow aną  wstążeczką, z boku objęte wązką pliską. 
N a tych  szarfach naszy te  by ły  m ałe  kieszonki, 
z fa lbaneczką do koła. R ękaw y  nie szerokie roz
cięte od spodu, stosowny m ia ły  ga rn irunek ; od 
ram ienia  sp a d a ła  falbana fu larow a tw orząca epolet,  
objęta pliską czarną.

Sukn ie  kuliste nie odcinane w stanie zw ane G a -  
brjele, ciągle się pojawiają ; robią je  z każdej  tk a 
niny, byleby ta  była sztywna, a przez to nie w y 
ciągała się po bokach. W idzie liśm y  u  panien 
K u h n k e  takie suknie ,  z gęs tego  b a re żu  angielskie
go, zw anego  także M ozambique. J e d n a  z tych su
kien g ła d k a  czarna, m ia ła  p rzód  w’y g a rn i ro w a n y  
trzema jedw abnem i n iszam i; ruszę  te p rzechodzi ły  
od ram ienia przez  stanik  i spódn icę ;  fa łdow ane  
by ły  w pojedyncze fa łdy ,  zwężone w stanie a ro z 
szerzone znacznie na  ram ionach  i u dołu . R ę k aw y  
suche, podszyte fu larem , m iały  w t górze epolet 
z falbany, od ręki do łokcia, p rzechodzi ł  rząd  je 
dwabnych  guzików.

D r u g a  G a b r je la  ba reżow a,  cza rna  w b ia łą  kra- 
tę, p rz y b ra n a  by ła  u do łu  cza rną  ruszą ,  p rzeszy tą  
b ia łym  sutaszem. P rz ó d  u b ra n y  byl w pod łuż  
trzem a plisami, które tak  u d o łu  spódnicy, ja k  
w górze  stanika, nie dochodz iły  do końca, ale wy
kro jone by ły  w ząb w kształcie liści. P lisy  te ob-  
stębnow ane w maszynie bia łym  jedw abiem . S tanik  
sp in a ł  się na lawowe guziki.  R ę k a w y  wązkie 
p rzy b ran e  na  szwie plisą i guzikami, m ia ły  u  r a 
mienia falbanę tw orzącą  epolet. D o  tej sukni do
d an a  by ła  takaż ro tonda, p rz y b ra n a  cza rną  plisą.

P o d o b a ła  nam się też bardzo, suknia  czarna,  
z fu laru  w ełn ianego  czyli stoffu, zakończona  u  d o 
łu  w ąziuchną  falbaneczką. S tan ik  g ła d k i ,  posty- 
ljoński, miał z p rzodu  podw ójny  baw et,  z ty lu  me 
wielkie k a roczko .  P rz o d y  s tan ika  o d z n a c z o n e
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były płe tn ią  szm uklerską .  E p o le ty  i kieszonki j 
z pastnanterji d o p e łn ia ły  p rzybran ia .  R ę k a w y  
ścinane, o tw arte ,  ozdobione b y ły  odpowiednio na 
mankiecie.

M oda spódniczek cz arnych ,  lub w białe paski,  
ciągle się u trzym uje; pochw alam y j ą  ba rdzo ,  gdyż  
jest prak tyczna ,  szczególniej do czarnych  sukien, 
pod którem i b iałe spódniczki,  tracą  od razu  świe
żość. Powinniśm y tu  je d n a k  nadmienić, że b a r 
dzo kosz tow ne i ozdobne spódnice,  r a ż ą  oczy 
przesadą, świadeząe o w yrafinowanym  zb y tku  
rozc iąga jącym  się nawet do podrzędnych  p rzed 
miotów ubrarda. W spom niem y tu spódniczki z m a
gazynu  panien K u h n k e ,  które u w ażam y  za bardzo 
właściwe i odpow iednie potrzebie.

J e d n a  z nich czarna  kam lotow a, miała u  do łu  
falbanę nadpow ie trzną ,  rozszerzoną na przodzie, 
nad  ła lbaną sz la  plisa z kam lo tu  cz a rn eg o  w białą 
kratkę . O d  do łu  do po łow y falbany naszyte by ły  
w d r a b in k ę ,  k lapki takież same ja k  plisa. P o 
trzebę tego  niekosztownego g a rn i ru n k u  uspraw ie-  
dliwietny tern, że spódniczka ■ g ła d k a  czarna ,  od 
razu się zaku rzy  i nieświeżo w ygląda ,  a na plisach 
w białą kratkę , k u rz  nie tyle wydatny .

W  m agazyn ie  pani K lem en ty n y  widzieliśmy ła 
dne kapelusze, pełne  prosto ty  połączonej z p ra 
wdziwie dob rym  gustem , D o  rannego  ub ran ia  
zw róciły  u w agę  naszą g ładk ie  słom kowe, z angiel
skiej słomy cza m ój,  p rzy b ran e  na w ierzchu r o n d a  
ruszą  z czarnej s trzyżonej materji.  T ak ież  same 
podpięcie  n ad  czołem, karczek  je d w a b n y  boki 
z czarnej b londynki i szarfy  czarne,  dopełn ia ły  
p rzybran ia .

D o  większego u b ran ia  uw ażaliśm y zgrabne  ka
pelusze z t iulu je d w a b n eg o ,  p rz y b ra n e  na  ś ro d k u  
k o ronką ,  podpię te  v d iadem  owsem z białych dro-  
bn iuchnych  piórek, pom ięszanych  z czarnem i 
liśćmi

W  ogólności kwiaty z czarnych  i b ia łych  piórek 
bardzo  są do kapeluszy  używ ane i nadzwyczaj ł a 
d n ie je  ubiera ją .

Nowości Zagraniczne.
L e  m oniteur de la mode. W idzie liśm y wiele s u 

kien przygo tow anych  do wód i kąpieli morskich, 
A tych zw róciła u w agę  naszą popielata z barezu  
meksykańskiego, p rzy b ran a  g ip iu rą  cza rną  o toczo
ną z obu  stron ruszkam i z czarnej m an ty n y .  G a r -  
n irunek  dany  był w A rk a d y , czyli zęby z a o k rą 
glone w  górze.

.Noszą także b a r d z o ,  suknie w wielką kratę

szkocką w dwóch kolorach, między którem i wi
dzim y czarne z białym. S u k n ie  muszlinkowe p rz y 
biera ją  szeroką  nadpow ie trzną  fa lbaną,  a nad  tem 
ru szk ą  u k ła d a n ą  w kon trafa łdy .

Z  pom iędzy  o k ryw ek  najwięcej noszone T a im y  
czyli ro to n d y  czarne kaszm irow e, obszywane w o
lan tem  koronkow ym , albo ruszą m antynow ą.

K a p e lu s ik i  o k rąg łe  zmieniły się zupełnie od ze
szłego roku. Noszą j e  w ogólności bardzo małe, 
p rz y b ra n e  piórami. D la  panien zamiast piór uży
wane powszechnie czarne kw ia ty ,  albo rozeta 
z pukli aksam itnych.

M  u see des fa m ilies . Z w yk łe  kapelusze zaokrą-  
g la ją s ię  i zniżają nad  czołem, karczki u  n iek tó
ry ch  są z nam arszczonój po p ros tu  koronki,  k tó ra  
opada na up lo ty  włosów.

K ap e lu sz e  zw ane ligueur albo frondeur, mają 
w ysoką g łów kę  a rondo  m ałe,  szerokie obłożenie 
ak s a m i tn e ,  i z przodu  d u żą  rozetę z koronki, 
z której wznosi się popielaty kazoar.

Kapelusze Valencia  z m a łym  podniesionem ron- 
kietn, ub ie ra ją  d u żą  rozetą aksam itną  dobrze  na- 
fa łdow aną  a w niój kilka piór.

D o tą d  widzieć się je szcze daje ten, tak  m ało  a r 
tys tyczny  sposób u k ła d an ia  włosów; zw any w ba
ranie rogi, a k tó ry  aby  u p a d ł  corychlej.  P a n ie  
zadające sobie k łopo t j a k  się czesać coraz inaczej, 
n iechże przyna jm nie j  radzą  się wielkich mistrzów. 
W  dziewicach Rafaela i T yc iana ,  zna jdą  w ielką 
rozmaitość n iewym ownie  wdzięcznych zaezesań, 
a  po r tre ty  R u b e n sa  nas tręczą im b a rdzo  stosowne 
do ubiorów naszego czasu, u k ła d y  włosów.

M łode panny  u ży w a ją  do  p rzy trzy m y w a n ia  
włosów d ług ich  s trza ł  rogowych łu b  szy ldkre to-  
wych, z dużem i kulam i po obu s tronach .  S re 
b rne  genueńsk ie  s t rz a ły  są jeszcze ładniejsze, 
i będąc pan ienką  w arto  pomyśleć o takiej.

N iezm iernie smieszną rzeczą  w yda je  nam  się 
ok ładanie  sukien i okryć skórą, a osobliwie nab i
jan ie  ich j a k b y  gw oźdźm i stalowemi. Je s t to  mniój 
więcej p rzeb rać  się w walizę p od różną  i ty lko na 
Szwach paltotów b rak u je  pętli i sprzączek.

O  B I E L I Ź N I E  D L A  M Ę Ż C Z Y Z N .

O d  ostatniego naszego sp raw ozdania ,  krój tak 
zwanej bielizny męzkUj, nieznacznej u leg ł zmianie 
d la tego postanowiliśmy kilka podać szczegółów, 
o n iek tó rych  je j częściach, notując zarazem ceny
p rak tykow ane  w g łów nie jszych sk ładach  w arsza
wskich.

G orse  do koszul dziennych, stosownie do gustu  
lub zamożności k u p u ją ce g o ,  bywają mniój lub
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więcej bogate, najpowszechniejsze są angielskie to 
je s t  gładkie* mające ty lko  we ś rodku  g ła d k ą  lub 
w  d ro b n e  zak ładeczki listwę, albo tóż cały  gors  
je s t  w d robne  zak ładki,  a tylko w pośrodku  szero
k a  g ła d k a  listwa. O  boga tych  haftow anych g o r 
sach, ja k o  zby tkow nych  nie w spom inam y. G o rse  
zaw sze się na  spinki zap ina ją ,  k tó ry ch  m oże być 
dwie, lub je d n a  w pośrodku .

Co do  ko łn ie rzyków  u koszul,  te są albo w y k ła 
dane, albo stojące, to je s t  angielskie; z w y k ła d a 
nych  są w użyc iu  tak zwane polskie, to je s t  ze 
znacznie rozchodząccm i się końcami, a z ty łu  wąz- 
ko skrojone; angielskie zaś, albo ostro u g ó ry  są 
ścięte i rów no  schodzą się z sobą, albo tóż nieco 
zaokrąg lone .  Kołnierze do p rzypięcia  są takiego 
sam ego  kro ju ,  i są zwykle s tem bnow ane sznu re 
czkiem. K o łn ie rzyk i  spinają się ja k  dawniej, albo 
n a  p rzyszyw ane zw ykle  guziczki nic iane, albo tóż 
n a  m ałe  spinki złote, lub czarne rogowe.

M ankie tów  w y k ładanych  ju ż  dziś n ik t nie nosi. 
lecz po jedyncze z 3 lub  4 razy  złożonego płótna ,  
fo rm a zaś je s t  ich taka,  że p rzy  końcu  są wązkie, 
aby  nieco do ręki p rzystaw ały ,  i zapięcie p rzypada  
nie pod  rękę, lecz z boku; niższa dziu rka  je s t  do 
zw yczajnego guziczka, d ru g a  zaś do spinki,  k tó ra  
pow inna być po jedyncza.

U ż y w a ją  się jeszcze  koszule perka low e i fu laro
we, z k tó ry ch  pierwsze odznaczają  się szczególniój 
taniością, d rug ie  zaś także są użyteczne.

S k a rp e tk i  nie zm ieniły  się w swój formie, ty lko 
ro b ią  się u  góry  elastycznie, aby  p rzystaw ały  do 
nogi i nieco j ą  Ściskały.

Z w iedzając  S k ła d  bielizny męzkiój p. Reichla, 
(na ro g u  W ierzbow ej ulicy i Czystój), o k tórym  
pisaliśmy ju ż  w zeszłym ro k u ,  znaleźliśmy go ja k  
zw ykle  zaopatrzony  we wszelkiego rodzaju  a r ty 
k u ły  bielizny, mogące zaspokoić na jróżno rodn ie j
sze gusta . N a  te ra z  no tu jem y  z tego sk ła d u  ko 
szule perka low e kolorowe i białe, p ierwsze po 8 
złp., d rug ie  po 6 złp. gr.  20. F u la ro w e  kosztują 
od  30 do 50 złp. N ocne koszule męzkie sprzedają  
po  6 złp. gr. 20. Z najdu ją  się tara różne ko łn ie
rzyki p rzypina jące się do koszul, p łócienne sta
ran n ie  w ykończone po złp. 1 g r ,  15, n iewykończo
ne p łócienne po 28 gr., perka low e po złp. 1.

vv składzie płótna haftów i bielizny p .S o k o ło w 
skiego i W ilczyńsk iego , (Krako.wskię.-Przedmie- 
ście w Nowej Resurs ie )  o k tó rym  była  m ow a w N. 
4  b. r. naszego pisma, również znaleźliśmy d o b ó r  
najróżnorodniejszych  przedmiotów, odznaczających

się p rze d e  wszystkiem prak tycznośc ią  i p rzys tę -  
pnemi cenami.

P o m ija ją c  p łó tna  belgijskie i angielskie, po rze
czywiście tan ich  cenach, oraz chustki do  nosa, p o ń 
czochy, bieliznę stołową, ręczniki etc., podajem y 
cenę a r ty k u łó w  odnoszących się do bielizny dla 
mężczyzn.

T u z in  w ebow ych cienkich koszul,  po 200, 240, 
280 i 333 gr. 10. N ocne kosz tu ją  po iOO do 120 
złp . za tuzin.

G o rse  wszywające się do koszu l po 2 złp. gr. 
15 bardzo  p iekne,  są i droższe; ko łn ie rzyk i z m an
kietami od 40  groszy  do 2 złp. gr.  10. K aftan ik i 
m ęzkie białe i ko lorow e je dw abne ,  baw ełn iane 
i wełniane, po różnych  cenach, począw szy  od złp. 
13 gr .  10, k raw a ty  je d w a b n e  od  złp. 2 gr. 10, 
skarpe tk i  z nici szkockich i baw ełn iane  kolorowe, 
o raz szare tuzin od złp. 26 gr. 20.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. U b ra n ie  ch łopczyka  4 - ro  letniego. 

S p ó d n ica  popielata  popel inow a, ob łożona u  dołu  
czarnym  szlakiem w zęby  i wązkiemi aksam itkam i, 
K am ize lka  z kaftanikiem popelinow e, z cza rnym  
obłożeniem. K ra w ac ik  cza rny  je d w a b n y .  K o ł 
n ierzyk  płócienny. K ape lu sz  s łom kowy.

F ig u r a  2. S ukn ia  biała pikow a, wyszyta czar
nym  sutaszem. Szarfy  z ty łu  spadające . K a p e 
lusz m arynarsk i,  opasany  aksam itką i p rz y b ra n y  
pęk iem  czarnych  kwiatów.

F ig u r a  3. S u k ien k a  z popielatej popelinetty , 
ob łożona czarnym  je d w a b n y m  szlakiem i fa lbane-  
czką. S tan ik  p rzy b ran y  rów nież  plisami.

F i g u r a  4. Sukn ia  czarna bareżowa, w biały 
rzucik. S tanik  wycięty. K an z u t  ga rn irow any  
takąż falbanką.

K O R I I E S P M C J A .
Od J . Z. E., złp. 33 gr. 10 , na ołtarz S-go Józefa, 

złp, G gr. 20, na W otywę przed M atką Bozką.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: D o J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się  rycina z modami.

w Drukarni K .K ow alew skiego. —• Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.



m i  
TYGODMK MÓD




